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Pawlowsk, 25. nieprzyjaciel zaczął kontrofenzywę 
z Carskiego Sioła i w kiernnkn Łngi, rozwijając 
rach oskrzydlający. Białe wojska cofały sią już te­
raz siłą faktu.

01  wrót był trudny wskatek ciągłych walk do­
okoła Gatczyny, gdzie bolszewicy weszli 3. listo­
pada. Powaga syiuacri akcentowała sią już teraz 
nieprzełammą koneekwencyą przez marsz lewego 
skrzydła bolszewickiego od Ługi, aż do wschodniego 
brzegu jeziora Pejpus.

Zadtniem Judenicza byio teraz zebrać rozsypane 
swoje siły, słabo wapienne przez Estończyków, 
poza linią Narwy. Usiłowania wszelkie spełzły je­
dnak na niczem wskatek pościgu sześćkroć liczniej­
szego nieprzyjaciela.

„Burżuazyjna" armia w Rosyi.
Zdjącie, które obecnie podajemy, przedstawia 

grupą żołnierzy najlepszej armii burżuzyjnej w Ro­
syi —  jak to sią w Moskwie mówi. Trzeba sobie 
wyobrazić kilka setek ładzi, mających tęgą miną 
i zdecydowany wyraz twarzy, lecz którzy przez nie­
szczęśliwą malowniczość ich ubrań przedstawiają 
raczej obraz bandytów. Strój malowniczy naprawdę. 
Są odziani w taniki, kurtki, bluzy, czasem tylko 
koszule, i frak gdzieniegdzie zaplącze sią —  wszystko 
w łachmanach; do tego straszna kolekcya spodni: 
obcisłych, albo szarawarów, które prztświecają na- 
giem ciałem z poza dziury na dziurze. Ncszą na 
głowach kaszkiety szare, brunatne, czarne, zielone, 
czapki z materyi, albo fatrzane, ostro zakończone, 
kwadratowe, trójrożne, cjlindry, albo birety. Baty 
czarne, żółte, różowo płonące, trzewiki skórkowe, 
czasem fatrem posłane, w stanie przert źliwie opła 
kauyin; co dziesiąty idzie boso; ta i tam wyjątkowo 
ja! iś elegant uśmiecha sią dumnie, że może poka­
zać świeży kostyum i nowe buty. Łobuz ten miał 
szcząście zabić wybitnego komunistą i przystroił 
sią łapem.

A  jednak w tej nądzy, to wojsko bije sią już 
od roku, odczuwając debrze brak i tych łachmanów 
nawet, aby owinąć gołe swoje nogi przy 40° mro­
zie. Jest to jednak prawdziwy widok czynnej armii 
Denikina i Eołczaka.

Nowy wschód.
Gwiazda okiaińska zgasła. Nacięty późno uka­

zało sią, że była ona jedynie „marzeniem" ukraiń­
skich herojów, którzy nie obliczywszy swój mate- 
ryał zakładowy polityki zewnątrzuej straną prze 
ciągnąli, tak, że pąkła. Dziś już spotykamy sią 
z faktem dokonanym, który jakkolwiek póżay, 
nigdy nie jest zep.żny.

Wypadki lotem błyskawicy przeszły przez Ukrainą 
jak grom. Petruszewicz uciekł do Rumunii. Pe- 

tlura podobno do Płoskirowa, gdy tymczasem pla 
cówki polskie znajdnją sią jaż w Czarnym Ostrowie, 
odległym o 18 wiorst od Plarkirowa. Hnfce zaś 
ochota ze Denikiaa, które stały na linii Mohylew- 
Żmerynka, po rozgromieniu resztek Ukraińców, po­
suwają sią na zachód, tak, że lada chwila spotkają 
sią z wojskami polskiemi, które poczęły zajmować 
Podole. W  ten sposób nastąpiło nowe ukonstytuo­
wanie wsuioda. Na obszarze prawobrzeżnej Ukrainy 
znajdują łią dziś tylko wojska polskie, rosyj­
skie Denikina i bolszewickie. Bolszewicy po zajęciu
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Czernichowa s ągają aż pod Kijów i zajęli Żyto 
mijtz. Denikin po zlikwidowania Ukrniuy ma wolną 
ręką w rozwinięcia zdecydowanej akcyi przeciw bol­
szewikom. Kwestya tkwi obecnie jedynie w pomyśl- 
nem ułożeniu stosanka do Polski. Front polski obe­
cnie idz e na północny wschód przez Olewsk ka 
Botysowowi i Bobrajskowi nad Berezyną, a dalej 
pod Połock i Dynaoarg. Także zetknięcie sią z Da- 
nikinem nastąpi gdz.eś koło Płoskirowa. Współ­
działanie z Polską bądzie więc nieuniknione, wobec 
czego masi szybko skrystalizować kierunek tego

współdziałanie i jego waranki, które wrazie roz­
strzelania mogą przynieść za sobą zwycięstwo bol­
szewików. Kością niezgody jest oczywiście Gilicya 
wschodnia i granice litewsko białoraskit stanowi­
sko Denikina jest tutaj jeszcze nieustalone, choć 
wypadki wymagają natychmiastowego zdecydowania.

Pojawia sią tu strona druga. Ukraińcy po swojej 
klęsce poczynają Polską kokietować. Dowodem tego, 
że sprawa ugody polsko ukraińskiej w prasie ukraiń­
skiej weszły na porządek dzienny. Artykoły są 
często dowodem trzeźwego myślenia pewnej gtupy

I ■' jrsr akralilklaga: Praysięga wojak Patlnry na wierność Bnciypospolitej ukraińskiej.


